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Z. Krasiński 
' -  (Psalm y).
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Proces o wop raw c m  ? iiMctilcc
r o z p o c z y n a  s i ę  w e  ś r o d ę  w  K r a k o w i e

Sprawa Doboezyftskiego bez Doboszyńsikiego
Przed Sądem  O k ręgow ym  w  

K ra k  w ie  rozpoczyna s ię  19 m a ja  
w e . ' . . V .  w ie lk i p io c e s  p rzec iw -

Inż. A . D uboezyński

ko 49-ciu to w arzyszo m  inż. A d a ­
ma D oboszyńsk iego,

0 w z ię c ie  udziału w  w y p ra w ie  na 
M yś len ice . Jak  w iadom o, m n ie j 
w ię ce j p rzed  rok iem , inż. Dobo­
szyński w ta rg n ą ł nocą do M yś le ­
nic z oddzia łem  ludzi uzbro jonych
1 zo rgan izow an ych  na w zó r  w o j­
skowy. R ozb ro jo n o  posterunek  po­
lic y jn y  i zabrano stam tąd  znaczną 
ilo ść  b ron i i am u n ic ji, a następ ­
n ie  zn iszczono szereg  sk lepów  ży ­
dowskich, p a ląc  na rynku  tow ary . 
Sam  D oboszyński z g ru p ą  * ludzi 
w k roczy ł do m ieszkan ia  s tarosty  
pow ia tow ego , A n to n ieg o  B asary . 
S tarosta  sk ry ł się, w obec czego  po 
zn iszczen iu  m ieszkan ia  s tarosty  
D oboszyńsk i razem  z ca łym  od­
dzia łem  pom aszerow a ł w  k ie ru n ­

ku po łu dn iow o zachodnim -
W  czasie  pościgu p o lic ji za  Do-

ABC W LUBLINIE
W Lublinie zaprenumerować mo­
żna „A  B C“  lub nabywać poje- 
dyńcze egzemplarze ; pisma w 
Księgarni Polskiej 1’ lewickkgo, 

^skarżonym  ul. Kapucyńska 1. telefon 15-78.

boszyńsk im  w yw ią za ła  s ię u ta rcz­
ka w  le s ie  koło P o ręby , gd z ie  od­
d zia ł zosta ł rozb ity . D oboszyńsk i 
z oddzia łk iem , lic zą cym  k ilku  lu ­
dzi czas jak iś  u k ryw a ł s ię  w  la ­
sach, aż w reszc ie  u ję to  gc w  Za­
w oi koło B ab ie j G óry, p rzyczem  zo 
sta ł ran n y  w  rękę.

Sp raw ę  inż. D oboszyńsk iego, 
oskarżon ego  o za ło żen ie  i k ie row a­
nie zw iązk iem  zb ro jn ym  w y łą czo ­
no. D oboszyńsk i odpow iadać bę­
dzie  p rzed  Sądem  P rz y s ię g ły c h  do 
p ie ro  po ro zp a trzen iu  sp raw y  49 
uczestn ików " w y p ra w y  na M yś le ­
nice. Skład ław y oskarżon ych  
jc-st m n ie j w ię c e j je d n o lity  co do 
w ieku , ja k  i co do zaw odu. Są to 
ro ln icy . Lrnzą około 30 la t, ty lko  
jeden z oskarżonych  je s t  w po­
deszłym  w ieku , m ając la t 63.

P roces  ro zp oczyn a ją cy  s ię  w e 
=rodę, p o trw a  około dw óch  ty go ­
dni .R edakcja  „A B C ‘J w ysy ła  sw e­
go korespondenta , k tó ry  cod zien ­
n ie te le fo n ic zn ie  podaw ać będzie  
s zczegó łow e  sp raw ozdan ia  z p rze ­
b iegu  sp raw y " , • .
; W  Kołach p o lity czn o  - dzienn i-

Aresztowania polskich komunistów
w Moskwie

osób zginęło
w płomieniach

S K S A N D R Is ., ig ,  5 . P o ża r  

ł p ra w ie  doszczętn ie  m ia-
0 Bukanusz w  dolnym  E g ip - 
iłonęło  zg ó rą  400 dom ów, na
1 lic zb ę  550. 14 m ieszkań- 
Zineło w p łom ien iach , zaś 13 
iło c iężk ie  obrażen ia . S tra ty  
ane są na około 10 m ilion ów  
ibernator p ro w in c ji G harb i- 
)ła ł k om ite t obyw ate lsk i mu- 
ńsko - k op ty jsk i celem  zor- 
>wama pom ocy dla pogorze l-

W MIŃSKI) MAZ.
zaprenumerować „ A  B C “  można 

u p Ylieczysława ko.iro 
ul. Warszawsko 92

w en io w a ł w  sp raw ach  m n ie jszośc i | 

poisk ie j w  R os ji. T o  w ła śn ie  stało 
się p rzyczyn ą  a resztow an ia  W  mo

skiew sK icb s fe ra ch  po lityczn ych  
tw ie rd zą , że D ąbal będzie  ro zs trze  
lany.

Z a  antysem ickie anegdoty

Dąbalowi grozi kara śmierci
MuSKWA, 15. 5. Jak w iadom o* 

aresztow an o  tu osta tn io  znanego 
po lsk iego  kom unistę D ąbala , b. 
pusła na Sejm , k ió ry  od  d łu ższe­
go  czasu p rzeb yw a  w  R o s ji So­
w ie ck ie j. D ąbal je s t  ockarżon y o 
trock izm  i szp iegostw o  na rzecz  
Po lsk i.

IV  c.ągu  d łu ższego czasu, D ą ­
bal b y ł nrezesem  ch łopsk ie j m ię ­
dzynarodów k i, a następn ie w ic e ­
prezesem  B ia ło ru sk ie j A k ad em ii 
N au k  P ozo s ta w a ł on w  w ie lk ie j 
p rzy ja źn i z  polsk im i k om u n is ta m i:
W o jew ód zK im  i Skabkiem , k tó rzy  
sw ego  czasu b y li oskarżen i c 
szp iegostw o  i rozs trze lan i.

N a le ży  zaznaczyć, że  czerw on y  
K rem l odnosi się do po lsk icn  ko­
m un istów  bardzo n ieu fn ie  i po 
w ykorzys tan iu  ich  d la sw ych  r e ­
w o lu cy jn ych  celów-, stara  3ię od 
n ich  uw oln ić . T a k  było z W andu r. 
skim, B ra tkow sk im  i Sochackim  
T e ra z  p rzyszła  k o le j na B runo - 
Jas ieńsk iego  i D ąbala.

D ąbal ju ż  oddaw na p ro tes tow a ł 
p rzec iw ko  h egem on ii czerw on e j 
M osk w y  nad polską p a rtią  kom u­
n istyczn ą  i n ie jed n okro tn ie  in ter-

a resztow an o  B. Jasieńskiego
M O S K W A , 16. 5, K oresponden t 

P A T .  donosi z M oskw y, że  lite ­
ra t B runo Jasieńsk i, k tó rego  n ie ­
dawno w yd a lon o  2 p a rtii, zosta ł 
aresztow any. S toi on pod zarzu ­
tem  u trzym yw an ia  stosunków  ze 
szp iegam i i p rzeb yw an ia  w  to ­
w arzys tw ach , w  k tó rych  op ow ia ­
dano an tysem ick ie  i  an+ysow iec- 
k ie anegdoty.

K o m ite t p a r t y j n y  Zw. P i s a r z y  

S ow ieck ich  n a  D O -sie d ze n iu  wT d n .

13 b, m. p ow z ią ł d ecy z ję  o w yd a ­
len iu  z szeregów  p a rty jn ych  p isa ­
rza  K irs zo n a  za ak tyw n ą  d z ia ła l­
ność a n typ a rty jn ą , za k ie row an ie

gru pą  k on trrew o lu cy jn ą  w  lite ra ­
tu rze  i za u k ryw an ie  p rzed  p a r­
tią  sw ej p rzyn a leżn ośc i do tro c ­
k istów .

Jagoda sparaliżowany?
Odroczenie procesu

M O S K W A , 16. 5. Pro ces  Jagody 
i tow arzyszy , k tó ry  m ia l się odbyć 
w  m aju, zosta ł p rzesu n ię ty  na 
późn ie jszy  te rm in  z pow odu cho­
roby  g łó w n ego  oskarżon ego  Ja ­
gody. W ed le  pogłosek, Jagoda je s t 
spara liżow an y .

karsk ich  proces  ś ro d -w y  w  K ra ­
nów ie n a zyw a ją  „p rocesem  D obo­
szyńsk iego  bez Doboszy uskiego*'

O d  w y d a w n i c t w a
Jako p ism o ka to lick ie  p ra gn iem y  ao m inim um  og ra n ic zy ć  pra< 

cę p erson elu  red ak c ji d ru karn i w  dni św ią teczn e. W ob ec  tego, ż® 

w szys tk ie  p ism a w arszaw sk ie  p os ta n ow iły  dziś w y d _ć  3w® nume­

ry, n ie  m ożem y C zy te ln ik ów  naszych  s taw ia ć  w  go rsze j sy tu a c ji, 

C zy te ln ik ów  inn ych  pism . D la  zaznaczen ia  jedn ak  sw egom z
zasadn iczego  s ta im w isk a ,w yd a jem y  num er w  zm n ie jszon e j^  ob ję to ­

śc i c z te rech  stron , p rzyczyn i n ie  zm n ie js zy liśm y  częśc: in: orm a-

c y jn e j p ism a .11

Rzekomy zamach na gen.franco
podstęp exn czerwonego dowództwa

K o n tra ta k i czerwonych pod Bilbao odparte
D U R A N G O , 16. 5. P o  n ieudanej 

dw u krotn ie  p rób ie  za a +akow an ia  
Y izca rg u i, w o jska  rządow e pod-

Gen. F ran co .

ję ły  szereg  a taków  na zbocza Arno 
re  Beta  na górę  C a lvo  i p o życ ie

pow stańcze w zd łu ż  d ró g . z B ilbao 
ao D urango. A ta k i te rozpoczę ły  
s ię  w  sobotę o godz. 20-ej. K ilk a ­
k ro tn ie  w o jska  rządow e zm ien ia ły  
cel sw ego  n a ta rc ia , zaw sze  jednak  
spotyka ły  się z gw ałtow nym i og ­
niem  pow stańców - M im o to, ko­
lum ny m ilic ja n tó w  zdo ła ły  p rze ­
ś lizgn ąć Się pom iędzy  pozyc jam i 
pow stańczym i, zb liża ją c  s ię  do 
n ich  i rzu ca ją c  n a w et g ran a ty  
ręczne, n ie  udało im  s ię jedn ak  
za ją ć  lin ii ob ron nej pow stańców .

W  końcu w śród  p iek ie ln ego  o g ­
nia, m ilic ja n c i m u sie li co fn ą ć  się 
przy czyn. zn aczna ich lic zb a  do­
sta ła  się do n iew o li. W o jsk a  rządo 
w e pon ios ły  znaczne s tra ty  w  m a­

te r ia le  w o jen nym .

Rzekomy zam?cłi 
na gen. Franco

HENDaYE, 16. 5. Nacjonalistyczne. . .
koła baskijskie oświadczają, iż nic nic w e b itw y  n ie  p rz y ję ły .

wiadomo im o rzekomym zama­
chu, przygotowanym w Salam. nce nu 
ge.i. Franco. T e  same koła dodają, iż 
wiadomości tego rodzaju powtarzał, 
się kilkakrotnie w  ciągu ostatnich 
miesięcy, lecz za każdym razeir były 
bezooasiawne.

Pogłoski o rzekomym zamachu na 
gen. Franco tłumaczą jako podstępny 
manewr czerwonego dowództwa na 
froncie baskijskim, mierzający dc o- 
słabienia ducha wśród wojsk naroao 
wycF. Wskazuje na to fakt rozrzuce­
ni* w  olbrzymich iloścwcn odpowied­
nich ulotek propagandowych przez 
czerwone samoloty.

Ucieczka czerwonych 
okrętów

F E R R O L , 16 5. P an cern ik  po­
w s tań czy  „C a n a r ia s "  u s iło w a ł za 
atakow ać eskadrę rządow ą , z ło żo ­
ną z aw óch  k rą żow n ik ów  „L ib e r -  

tad “ - i „M en a e z  N u n ez“  o ra z  czte­
rech kontrtorpedow Tc o w . ' Pom im o 
zn aczn e j p rzew a g i, ok rę ty  rządo-

Piaty dzień procesu o łapownictwo
In tra tn y proceder s za jk i ła p o w n ik ó w

p rzy n o s ił bajeczne dochody
LUBLIN, (teł. wł. ABC.) T rw a jąc , 

już od pięciu dni, nienotowany dotąi 
w sądownictwie Polski Niepodległej, 
proces przeciw sędziemu Gąsioi ow ­
akiemu, prokuratorowi Sokołowskiemu 
i braciom Bergmanom, oskarżonym o 
łapownictwo, przynosi coraz to bar­
dziej rewelacyjne szczegóły tej nieby­
wałe; afery.

Jak już podawaliśmy w obszernym 
sprawozdaniu —  zeznania świadków 
zgromadziły materiał bardzo obciąża­
jący oskarżonych, zwłaszcza zaś po­
średnika Bergmana. Dalsze zeznania 
innych swiauków maie/iai ten powięk­
szają, rzucając na całokształt sprawy 
nowe światło, w którym osoby oskar­
żonych zarysowują się, jako typy ludzi

doszczętnie zdemoralizowanych. Z 
zeznań tych świadków wynika, iż po­
bieranie apówek za interwencję w  są­
dzie karnym stało się procederem 
codziennym i wielce zyskownym dla 
oskarżonych, co zresztą wystarczają­
co naświetliliśmy już w  sprawozda­
niach z pierwszych dni p.ocąsu. L»o- 
iącza sie do tego ciekawe zeznanie 
świadków: dr. Aogela i dr. koz»nher- 
ga, ginekologów lwowskich, którzy, w  
swoim czasie będąc oskarżonymi o 
spędzanie płodów., spotkali się z pro­
pozycją Bergmana wpłacenia pewnej 
kwoty na inteiwencję w sądzie i po­
myślne załatwienie sprawy.

Z dalszych świadków zeznawała słu­
żąca Izaaka Bergmana, stwierdzając,

U z d r o w i ć  l i a n d e l  m i  P o l s c e
Handel nasz jest przedmio­

tem bardzo silnych ataków. 
Spotykamy się niemal na każ- 
d jm  krokd z narzekaniami 
na wadliwe funkcjonowanie 
aparatu pośrednictwa handlo­
wego. Spotykamy się ze skar 
gami na to, że towary dostar­
czane są w marnym gatunku, 
a ceny są zanadto wygórowa­
ne. Również słyszymy zewsząd 
użalania się na to, że obsługa 
klienlów nie jest dostatecznie 
uprzejma, a koszta pośredni­
ctwa są niezwykle wysokie.

Znaczna część tych skarg, 
kierowanych pod adresem na­
szego handlu ma swe źródło w 
h,rn, że w znacznej części han 
uel w Polsce iest w rękach ży­
dowskich. Skargi te są więc 
skargami ia żydowskich kup­
ców i ż\do wsi; ich handlarzy. 
W  szczególności, jeśli chodzi

o nadmierne koszty pośredni­
ctwa handlowego, jak ie może­
my obserwować w Polsce, 
jest to wynikiem  cichych kar­
teli i zmów, uprawianych! 
przez umiejących się zdobyć 
na solidarność kupców ży­
dowskich.

A le  kupiectwo żydowskie 
nie tylko potra fiło  opanować 
bezpośrednio ogromną część 
naszego handlu, ale potraf.ło 
jednocześnie wpłynąć decydu­
jąco niemal na strukturę han­
dlu polskiego. Zwyczaje i nor­
my postępowania, jak ie w han 
dlu polskim w ogóle obow ią­
zują, to w pływ  psychiki kup­
ców żydowskich.

Trudno się nawet temu dzi­
wić, gdyż przecież metody ży­
dowskie w handlu stwarzają 
taka przewagę konkurencyjną 
ula żyd.ów> że bardzo trudno 1

kupcom Polakom konkurować 
z żydami, wyrzekając się me­
tod żydowskich. Jest to możli­
we tylko wtedy, gdy kupie- 
clwo polskie będzie cieszyło 
się poparciem zarówno ze 
strony społeczeństwa, jak i 
pańolwa polskiego.

Metody używane w Polsce 
w handlu, przede wszystkim 
przez kupców żydowskich, ale 
częściowo pod ich wpływem 
również przez kupców pol­
skich, stwarzają atmosferę dla 
handlu nieprzycliA Iną.

Odrodzenie handlu polskie­
go — to zadanie, które spada 
przede wszystkim na organi­
zacje kupieckie. Niestety, do­
tychczas nie rozumiały one zu 
pełnie swoich w tym zakresie 
obowiązków' Stan w tych or­
ganizacjach był taki, że na 
czele stali często ludzie bądź

słabo z handlem związani, 
bądź też traktujący swe stano­
wiska jako funkcję politycz­
ną, a nie obowiązek podnie­
sienia poziomu moralnego i 
fachowego wśród kupiectwa 
polskiego. Ne szczęście w 
ciągu ostatnich paru tygodni 
dokonywują się tam zmiany 
personalne, które zapowiada­
ją, że organizacje te będą w 
stan.e podjąć się swych istot­
nych obowiązków.

Jest to sprawa pilna, albo­
wiem ataki na handel są co­
raz ostrzejsze. Handel wT Pol­
sce musi być oparty na przed­
siębiorstwach indy w idualnyeh. 
Właściciele idh jednak winni 
hyc ludźmi, posiadającymi 
wysokie wyrobienie obywatel 
skie i przygotowanie fachowe 
do swej roli.

J. Ii.

iż o s k a r ż o n y  S o k o ł o w ­
s k i  p r z y c h o d z i ł  n a  r j b -  
k ę  d o  i j p u n a .  Z kole; — 
badany dr. Kiiar ginekolog, zeznai 
że mając polecenie od kolejr swego 
dr. Schwiegera (który dzięki Bergma- 
nowi wygrał sprawę) — zwrócił się 
do tegoż beigmana z piośbą o pośreć 
nictwo w  sądzie, za co zapłacił mu 
4.u00 zł.

Ciekawym momentem było wyświe­
tlenie szcztgółów z przeszłości Berg­
mana. W  swoim czasie założył o r  
bank, w którym zgromadził sporą i- 
lość drobnych wkładów ludzi nieza­
możnych, skuszonych obietnicami w y ­
sokiego procentu. Pieniądze te Berg­
man zdefraudował i ucickt do R um unii 
Zaopatrzony w  żelazny list prokurato­
ra Sokołowskiego. Charakterystyczne 
jest, ż t większość tych, którzy korzy­
stali z  „zawodu”  oskarżonych, rekru­
tuje się z pośróc żydów. W  sobotę na­
stąpiło zamknięcie przewodu sądowe­
go i rozpoczęły się przemóy i mia 
stron

F ra n c| a
c i ą g l e  w y m i e r a

P A R Y Ż , 16. 5. Jak w yn ika  z 0- 
g łoszonych  onecn ie o fic ja ln ych  
danych s ta tystycznych , do tyczą ­
cych  ruchu ludności we F ra n c ji,  
w  r. 1936 u trzym yw ała  « ię  w  da l­
szym  ciągu  znaczna nadw yżka 0- 
g ó ln e j lic zb y  zgon ów  nad lic zb ą  
urodzin . W y ra z iła  się ta c y fr a  l i ­
czbą 12.080 wobec 17.852 w  r. 

1935.

hussolini w 3: wari ?
Pogłoski franco skie

P A R Y Ż , 16.5. B erliń sk i k o re ­
spondent „ In tra n s ig e a n t"  notu je  
t og łosk i, w ed łu g  k tó rych  M u sso li- 
m ma p rzybyć  w  pon ied zia łek  do 
zamku Chiem se w B a w a rii, gd z ie  
m ła jby  s.ę spotkać z H itle rem .


